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    Poniedziałek, 17 kwietnia
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    –Vos?


    Laura Bakker zdążyła już przeszukać wszystkie sale Rijksmuseum.


    –Pieter Vos?


    Szczupły, niezbyt wysoki mężczyzna wbladozielonej kurtce zimowej, która pamiętała lepsze czasy. Gdy tak siedział na ławce przed największym domkiem dla lalek, jaki wżyciu widziała, wydawał się jej młody istary jednocześnie. Jego sylwetka, długie brązowe włosy, pomięta izniszczona odzież pasowały do kogoś wśrednim wieku. Ale na twarzy brakowało zmarszczek, malowało się tylko zaciekawienie iczujność. Była to twarz ulubionego nauczyciela albo troskliwego, cierpliwego kapłana. Awniebieskich oczach, których nie odrywał od domku dla lalek, dostrzegła jasny, twardy błysk niczym wceramice stojącej na kominku unich wDokkum. Te oczy wpatrywały się uporczywie. Zinteligentnym wyrazem.


    Zanim na polecenie de Groota wyruszyła rowerem zkomisariatu znajdującego się niedaleko stąd, na Marnixstraat, przeczytała akta. Pieter Vos, lat trzydzieści dziewięć. Dwa lata temu, po bezowocnym śledztwie wsprawie zaginięcia jego córki Anneliese, odszedł ze służby. Teraz prowadził skromne, ekscentryczne życie na łodzi wJordaanie, ztrudem wiążąc koniec zkońcem za marne grosze przedwczesnej emerytury.


    Bakker wyciągnęła przyniesioną teczkę. Dokumenty, zdjęcia – wszystko się rozsypało. Zaklęła. Parę osób odwróciło się wjej stronę. Pozbierała rozrzucone rzeczy zpodłogi ibyle jak wcisnęła je zpowrotem do teczki.


    Teraz patrzył już na nią. Spojrzeniem, które znała. Spojrzeniem, które mówiło: „Ale niezdara”.


    –Vos? – spytała, zerkając na zdjęcie zlegitymacji służbowej, by upewnić się, że to właściwy człowiek. Za czasów pracy wpolicji Vos wyglądał jeszcze młodziej. Przeżycia dodały mu lat.


    De Groot był jego szefem. Atakże bliskim przyjacielem, jak zrozumiała. Mocno przeżył odejście Vosa. Słynny amsterdamski policjant porzucił służbę izajął się... czym?


    Naprawianiem zniszczonej łodzi mieszkalnej na Prinsengracht, niespełna pięć minut piechotą od biurka, które kiedyś zajmował. Stare wycinki prasowe wychwalały Vosa, mówiły, że jest jak bicz na przestępców, pisały, że nieco ospały, skromny detektyw ze wzruszeniem ramion iuśmiechem rozniósł miejskie gangi na strzępy. Co prawda niewiele tych wycinków znalazła. Detektyw Vos unikał zainteresowania mediów. Uciekł od niego, gdy zaginęła jego córka, zdruzgotany świadomością – wkażdym razie zdaniem gazet – że może to jego zawodowa gorliwość doprowadziła do jej porwania. Potem nastąpiły bezowocne poszukiwania, awreszcie Vos odszedł ze służby. Anneliese stała się jedną zwielu pozycji wkartotece osób zaginionych. Sprawą umorzoną, zarchiwizowaną, pokrywającą się cyfrowym kurzem.


    Zkieszeni Vosa wychodził kabelek; od słuchawek, które miał wuszach. Pochyliła się, delikatnie mu je wyciągnęła ize zdumieniem usłyszała dobiegający znich blues-rockowy kawałek Willie the Pimp.


    –Pieter Vos? – spytała ponownie i, nie wiedzieć czemu, sięgnęła do jego ramienia. Długie, rozczochrane włosy isfatygowane ubranie... wtym człowieku było coś kruchego. Ztrudem dałoby się powiązać tę spokojną, zaabsorbowaną postać zbrygadierem, który tylu wsadził za kratki. – Nie ma pan czasu słuchać Zappy. Komisarz de Groot chce pana widzieć wswoim gabinecie. Proszę zabrać rzeczy. Idziemy.


    –Co pani wie oZappie? – spytał miłym, ubawionym głosem.


    –Mój tata go lubił. Słuchał go całymi nocami, przy każdej możliwej okazji. Idziemy.


    –Dlaczego Frank przysyła po mnie dzieci? – spytał iponownie wsadził do uszu słuchawki.


    Usiadła obok niego na ławce, skrzyżowała ramiona na piersi, zastanawiała się chwilę, po czym sięgnęła do jego kieszeni iwyszarpnęła kabelek od słuchawek.


    Na jego twarzy odmalowało się jednocześnie zaskoczenie ioburzenie.


    –Niezłe. – Bakker wskazała gablotę, przed którą siedzieli.


    Domek dla lalek Petronelli Oortman był skomplikowaną konstrukcją odobrą głowę wyższą od Pietera Vosa. Miniatura amsterdamskiego domu nad kanałem. Trzy piętra, na każdym trzy pomieszczenia iklatka schodowa. Kuchnia, salon, pokój dziecięcy, meble iobrazy, zastawa stołowa idelikatne, miniaturowe kotary. Wpatrywał się wniego bez końca, aona wiedziała dlaczego.


    –Nazywam się Laura Bakker. Mam dwadzieścia cztery lata izdecydowanie nie jestem dzieckiem.


    Gdy obrócił na nią spojrzenie jasnoniebieskich oczu, nie miała już nic do powiedzenia.


    –Tęsknisz, Lauro, za zielonymi polami Fryzji?


    To przez akcent. Mieszkańcy Amsterdamu patrzyli zgóry na wszystko, co niestołeczne. Ona pochodziła zprowincji. Tamtejsi ludzie byli prości, może nawet głupi.


    –Fryzja to nie tylko zielone pola – odparła.


    –Co robi twój ojciec, gdy nie słucha Zappy?


    –Jest rolnikiem.


    Była wysoka. Może nawet patykowata. Ładne rude włosy związała ztyłu głowy – fryzura praktyczna iidealna do pracy. Laura Bakker niezbyt się przejmowała swoim wyglądem. Miała pociągłą twarz, bladą i, we własnym mniemaniu, nieciekawą. Niewiele się zmieniła od czasów nastoletnich.


    –Tęskni pani za nim? – spytał.


    –Tak, ale on nie żyje. Mama też. Ale to nie ma znaczenia. Proszę zabrać swoje rzeczy, dobrze?


    Ani drgnął.


    Wyjęła ztorby kolejną teczkę iniemal wysypała jej zawartość na podłogę. Spojrzał na nią, unosząc ciemną brew, anastępnie wrócił do wpatrywania się wdomek dla lalek.


    –Kosztował Petronellę dwadzieścia, trzydzieści tysięcy guldenów. Prawdopodobnie tyle samo co jej dom na Warmoesstraat. Ateraz pewnie jest tam coffee shop sprzedający napitym Anglikom kiepską marihuanę.


    –Można by sądzić, że się pan mnie spodziewał. Jak to możliwe?


    –Czary. Nie czytała pani akt?


    –Nie ma tam nic oczarach. Za to dużo oinnych...


    –Petronella Oortman była bogatą wdową. Jej majątek pochodził zhandlu jedwabiem. Powiększał się dzięki handlowi niewolnikami ikorzeniami. Więc może... – pogładził się po brodzie, szukając właściwego słowa – może niewiele się zmieniło.


    –Warmoesstraat? Czy tam właśnie kupuje pan zioło?


    –Powiedziałem, że tamto nie jest dobre.


    –Żadne zioło nie jest dobre, panie Vos.


    –Pani jest młoda, Lauro. Co pani może wiedzieć?


    –Wiem, że zaginęła córka zastępcy burmistrza. Katja Prins. Najwyraźniej nie po raz pierwszy. Ale...


    –Frank do mnie dzwonił. Mówił, że wysyła nową aspirantkę. Prostą dziewczynę zprowincji, która najpierw chciała łapać pijanych kierowców wDokkum, apotem uznała, że może zmieniać świat na lepsze wAmsterdamie. Podał mi pani nazwisko.


    Jej policzki oblały się rumieńcem. Palce odruchowo chwyciły dyskretny srebrny krzyżyk na szyi, wyłożony na zwyczajny czarny sweter.


    –Mówiąc „prosta”, niewątpliwie miał na myśli „skromna” – dodał Vos spokojnym inieśmiałym głosem. – Nic niewłaściwego. Powiedział, że rozbiła pani radiowóz...


    Ten trop jej się nie spodobał.


    –Pańską córkę porwał człowiek, który miał obsesję na punkcie lalek. Wwypadku córki Prinsa wygląda to podobnie...


    Położyła mu zdjęcie na kolanach. Widniała na nim zabytkowa porcelanowa lalka wbiałym fartuszku zdoczepioną etykietką dowodową. Wprawej ręce trzymała kosmyk blond włosów. Plama krwi zajmowała niemal cały przód fartuszka.


    Bakker wymierzyła długi palec wskazujący weksponat przed nimi.


    –Wygląda jak lalka zdomku Petronelli Oortman, prawda? Taką panu przysłał? Tylko że bez tych blond włosów.


    Vos westchnął.


    –Wmoim wypadku włosy znajdowały się wlewej ręce. Iplama krwi była mniejsza.


    –Katja ostatnio mieszkała wkamienicy wDe Wallen...


    –Córka człowieka, który stoi na czele rady miasta, mieszka wdzielnicy czerwonych latarni? Czy to nie jest wymowne?


    –Nie widziano jej od tygodnia. Laboratorium sprawdza, czy krew iwłosy należą do niej. Lalkę zostawiono minionej nocy pod domem jej ojca. Wminiaturowej trumience ztektury. Tak samo jak wpańskim przypadku, tylko że wtedy na Marnixstraat...


    Żadnych oznak zaskoczenia. Tylko smutny, zrezygnowany uśmiech. Można by odnieść wrażenie, że to jego naturalny wyraz twarzy.


    –Czy Frank mówił pani, że żona Wima Prinsa przez siedemnaście lat była moją partnerką? Imatką Anneliese?


    Policzki jej poczerwieniały.


    –Nie.


    –Amsterdam to małe miasteczko. Nie tak małe jak Dokkum...


    Vos wrócił do oglądania pokoiczków, mebelków, laleczki porzuconej samotnie wpokoju dziecięcym czterysta lat temu.


    –Katja to pokręcona mała ćpunka – powiedział niemal do siebie. – Jej matka też taka była. Popełniła samobójstwo. Dziewczyna nienawidzi swojej macochy. Co wtym nowego?


    –Vos...


    –Już wcześniej próbowała wyłudzić pieniądze od ojca. On nigdy nie wniósł skargi. Wygląda na to, że dziewczyna ma zwichrowaną wyobraźnię...


    –Ajeśli się pan myli? Jeśli to ten sam człowiek, który porwał pańską córkę?


    Wzruszenie ramion.


    –Wtakim wypadku oczekuję, że wykona pani swoje zadanie lepiej, niż ja to kiedyś zrobiłem. Przepraszam. – Podniósł się zławki, przeciągnął się, wyjął klucze. – Muszę iść...


    –Więc myśli pan, że go tutaj zobaczy? To będzie takie proste? On wejdzie, apan go rozpozna?


    Jej słowa chyba go rozczarowały.


    –Nie – odrzekł. – Ale chcę, by on zobaczył mnie. Miłego dnia, pani aspirant. Życzę powodzenia wpracy zawodowej.


    Wsadził wtyczkę zpowrotem do telefonu, słuchawki do uszu iwyszedł.

  


  
    

    2


    Jimmy Menzo siedział wzimnej suterenie przy szarobrązowej bryle Oude Kerk. Przez wysokie okno ze szprosami przenikał cichy pomruk organów. Na zewnątrz, wcieniu przysadzistego kościoła, pierwsze poranne kurwy wyginały się za szybami swoich kabin, przywołując zachęcającym gestem turystów, którzy zszeroko otwartymi oczami przechadzali się ulicą.


    Niektórzy przystawali. Inni wchodzili do coffee shopów. Naćpani czy zalani, tak czy owak sięgali do portfeli. To miasto było maszynką do robienia pieniędzy. Jego maszynką. Itak już zostanie.


    Wwieku dziewiętnastu lat Menzo uciekł zsurinamskich slumsów, porzucając nędzę Ameryki Południowej na rzecz Holandii, okrutnego nowego świata, do którego zawitał wyposażony jedynie wgarść guldenów, dwie potężne pięści pokryte bliznami igłowę pełną zawiści iambicji.


    Po dwudziestu latach wciąż mieszkał wdomu nad wodą, niedaleko dzielnicy czerwonych latarni, gdzie działały jego coffee shopy ijego burdele, jego kabiny wynajmowane niezależnym prostytutkom ijego narkotykowa sieć dostaw oplatająca rejon przez miejscowych nazywany De Wallen. Ita sieć przynosiła mu największe zyski.


    Od Dworca Głównego na północy po Spui na południu, od Nieuwmarkt do Damrak – serce Amsterdamu należało do człowieka, który opuścił szopy Paramaribo, za cały dobytek mając trochę łachmanów ikilkaset dolarów amerykańskich podprowadzonych znieudanej dostawy koki.


    Zasłużył sobie na tę nagrodę. Wywalczył ją. Adobry los sprawił, że jego ostatni rywal, Theo Jansen, trafił do więzienia.


    Stało się to dwa lata temu. Minęły dwadzieścia cztery miesiące, podczas których Menzo walczył dniem inocą oprzejęcie każdego najdrobniejszego fragmentu imperium Jansena, manewrując poczuciem lojalności za pomocą pieniędzy, perswazji, ciężkiej pięści czy – wrazie potrzeby – lufy pistoletu.


    To była swego rodzaju wojna ijak większość dzisiejszych konfliktów nie miała się nigdy zakończyć.


    Po drugiej stronie stołu wierciła się dwójka młodziaków. Mniej więcej wich wieku Menzo przybył do Holandii, przechwalając się fałszywym paszportem ipodrobionym pozwoleniem na pracę. Brzydcy jak on, brutalni, wypatrujący okazji. Pochodzili zSurinamu, dawnego spłachetka Holandii na skraju Ameryki Południowej. Niskie, krępe bandziory zaspiracjami, od niedawna wmieście; jeden ubrany wbłyszczący niebieski dres, drugi wczerwony.


    Cztery sztuki broni na zniszczonym drewnianym stole. Dwa pistolety maszynowe, dwa samopowtarzalne walthery P5s, takie same, jakich używa policja. Inie był to zresztą zbieg okoliczności, choć Menzo nie powiedział tego na głos.


    Dwie przygarbione, przerażone postaci nie mogły oderwać wzroku od tego arsenału.


    –Zamierzaliśmy zostać dłużej. – Niebieski. Ten dzielny.


    Menzo rzucił na stół teczkę, otworzył ją. Umilkli wpatrzeni wmasę zielonych banknotów.


    –Pięćdziesiąt tysięcy dolarów. Dwa paszporty zAntyli. Dwa bilety do Kapsztadu. Biznesklasą.


    –Biznesklasą – powtórzył Czerwony, sięgając do aktówki.


    Oskrzelowy kaszel palacza. Menzo był mniej więcej tej samej wielkości, krępy, zbirowaty, silny, nie ztych, co by się migali od bójki. Dziobata, gburowata twarz. Małe oczka. Śniada cera.


    Podał im kartkę pokrytą schludnym kobiecym pismem Miriam. Adres na Prinsengracht.


    –Miriam wam wszystko wyjaśni. Po robocie idziecie tu. To sklep. Stąd bierzecie pieniądze. Ibilety.


    Patrzyli na kartkę jak tępe uczniaki na niezrozumiałą pracę domową.


    –Kiedy możemy wrócić? – spytał Niebieski.


    –Nigdy. Bierzecie pieniądze irobicie to, co ja. Ruszacie własną drogą. Mam tam przyjaciół. Pomogą wam na początku.


    Młodziaki spojrzały po sobie.


    –Co to za sklep? – spytał Czerwony.


    Menzowi podobały się ich kretyńskie pytania, przetrząsnął kieszenie marynarki. Czarny jedwabny garnitur, elegancki, dopasowany, opięty. Uszyty dla niego przez krawca wBangkoku, dokąd jeździł winteresach idla zażycia odrobiny rozkoszy.


    Dwie wizytówki ztym samym ślicznym obrazkiem. Wykonana zdrewna miniatura amsterdamskiego mieszczańskiego domu. Maleńkie różowe krzesełka, ana nich jeszcze mniejsze postaci.


    Poppenhuis aan de Prinsengracht.


    Domek dla lalek na Prinsengracht. Wizytówki rozdał chłopakom.


    –Lalki? – spytał Czerwony.


    –Nic się nie bój – odparł Menzo. – Już ich tam nie ma. Jakiś czas temu ktoś się pozbył tych wszystkich ładnych rzeczy.


    –Mam tu siostrę – odezwał się Niebieski. – Dopiero zaczyna sobie radzić. Pracuje wjednej zpańskich restauracji. Potrzebuje mnie. Jeśli wyjadę...


    –Zajmę się twoją siostrą. Zrobię zniej kierownika. Dam jej bar. Czy coś tam.


    Szeroki przyjazny uśmiech.


    –Spytajcie, kogo chcecie. Robisz, co każe Jimmy Menzo, ijesteś ustawiony na całe życie. Dbam oswoich ludzi. Nawet jeśli są gdzieś daleko.


    –Mamy wybór? – spytał szybko Niebieski, aMenzo pomyślał, że może nie docenił tego surinamskiego smarkacza; nowego tutaj, zdwoma zabójstwami na koncie, ściganego przez policję na całym kontynencie ina Karaibach.


    –Pewnie, że macie.


    Zapalił papierosa, posłuchał astmatycznych tonów kościelnych organów. Choć teoretycznie nadeszła wiosna, wciąż było zimno ilało, tylko chwilami pojawiało się słońce.


    Zdjął ze stołu teczkę, położył ją na podłodze. Tamci nie odrywali wzroku od broni.


    Menzo wstał, uśmiechnął się do nich. Wtem rzucił się do stołu, wprawą garść chwycił pierwszy zbrzegu pistolet maszynowy. Podsunął lufę pod nos najpierw Czerwonemu, potem Niebieskiemu. Śmiejąc się cały czas.


    –Miriam! – wrzasnął.


    Otworzyły się drzwi. Wyższa niż Menzo, osylwetce koszykarki. Tuż przed trzydziestką. Długa twarz, wjednej czwartej chińska, jak kiedyś powiedziała, aon wto uwierzył. Dziewczyna zTrynidadu, prawie nie mówiła po niderlandzku. Tylko po angielsku.


    –Co jest? – spytała.


    Brązowe futro. Nie miał pojęcia, jakie dokładnie, azresztą go to nie obchodziło. Dostawała każde pieniądze, ile tylko sobie zażyczyła. Idużo dawała wzamian.


    –Ci chłopcy się do tego nie nadają – orzekł Menzo. – Zawieź ich na dworzec. Wsadź wjakiś pociąg. Wkurwiają mnie.


    Surinamscy smarkacze wstali powoli, spojrzeli tępo po sobie.


    Kobieta podeszła, obrzuciła ich wulgarnymi obelgami po angielsku, groźnie błyskając białkami wielkich, bacznych oczu.


    –Pięćdziesiąt tysięcy dolarów? Ileście zarabiali wParamaribo, gnojki?


    Milczenie.


    Pochyliła się nad nimi. Imponująca. Miała wsobie coś kuszącego igroźnego jednocześnie. Menzo uwielbiał to, że potrafiła przerazić mężczyznę iwtym samym momencie wzbudzić wnim pożądanie.


    Młodziaki zadygotały. Bardziej niż wcześniej przed nim.


    –Ile? – dopytywała się Miriam. – No ile?!


    –Pieniądze to za mało, gdy człowiek nie żyje – wymamrotał Niebieski.


    Długie palce wsunęła wjego rzadkie, tłuste włosy, potrząsnęła jego głową. Mocno. Menzo patrzył ichichotał.


    –Ale przecież żyjesz, chłopcze! – wrzasnęła. – Ito lepiej niż my, gdy tu przyjechaliśmy. Będziesz wjakimś niedrogim ciepłym isłonecznym miejscu. Gdzie nikt nie wie, kim jesteś. Czy to jest takie trudne do zniesienia?


    Wpatrywali się wpodłogę. Menzo odłożył na stół długi czarny pistolet.


    – Ani trochę – powiedział, po czym znowu otworzył walizkę, wyjął zwitek dolarów, pomachał im nimi przed nosem.


    –Co mamy zrobić? – spytał Czerwony.


    Bitwa wygrana.


    –To, co każe wam Miriam. Oszóstej odlatuje samolot do Londynu. Śniadanie zjecie wKapsztadzie. Apotem zaczniecie nowe życie.


    Poklepał czarny pistolet.


    –Słyszycie? Nowe życie. Odrobina wdzięczności byłaby mile widziana.


    Menzo czekał. Miriam Smith czekała, wyprostowana, zramionami splecionymi na klatce piersiowej skrytej pod brązowym futrem.


    –Dziękuję – odparł posłusznie Czerwony.


    –Właśnie – dodał Niebieski, wpatrując się wzimną kamienną podłogę.
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    Sam jak zwykle siedział ukobiety zochrony, zktórą Vos się zaprzyjaźnił. Teraz odebrał psiaka, podziękował iwyszedł znim na zewnątrz. Deszcz ustawał. Vos wsadził biało-brązowego foksteriera do przedniego koszyka rdzewiejącego czarnego roweru, poprawił zainstalowaną dla niego plastikową osłonę, wyjął zkieszeni kurtki dwie gumki izałożył je na skraj nogawek szerokich, niemodnych, pogniecionych iwytartych dżinsów, żeby mu się nie wkręciły włańcuch.


    Zappę zastąpił Van Halen. Vos wyjął słuchawki iwsadził je do kieszeni. Jeszcze popatrzył na dżinsy, rozpadający się czarny rower, psa wkoszyku. Następnie włączył się do porannego ruchu na dziesięciominutową przejażdżkę do łodzi przy Prinsengracht.


    Rowerzyści itramwaje. Samochody imotory. Wśród tego wszystkiego skołowani turyści, którzy nie wiedzieli, gdzie patrzeć.


    Zapytał Franka de Groota wprost: czy są jakieś nowe informacje wsprawie Anneliese? Choćby cień dowodu, że coś ją łączy zcórką Prinsa, oprócz lalki? Cisza, która mu odpowiedziała, była aż nadto wymowna.


    Pies, zaledwie półtoraroczny, wykonał wkoszyku trzy obroty, żeby się usadowić, agdy rower nabrał prędkości na Leidseplein, przysiadł znudzony na tylnych łapach iwystawił długi nos ibrodę na wiatr. Kręcił zrozkoszą łbem, otwierając pysk iodsłaniając białe zęby wewidentnym uśmiechu.


    Po pierwszej kropli deszczu schowałby się pod osłoną. Ale spod szarego całunu zimy powoli przebijała się wiosna. Lipy obsiewały ulice swoimi lekkimi jak piórko łuseczkami niczym wysokie posągi rozrzucające zielonkawe konfetti przed oblubieńcami. Psu spodoba się drugie leniwe lato na wodzie, będzie się wygrzewał na pokładzie pośród zniszczonych donic zwarzywami ikwiatami irozkoszował się uwagą turystów trzaskających setki fotek. Choć bardziej anonimowo, Vos też będzie się cieszył tym latem. Anim rok dobiegnie końca, łódź będzie wreszcie wyremontowana. On zaś może pomyśli, co dalej.


    Usłyszał za sobą wściekły brzęk dzwonka ikilka przekleństw po angielsku. Gdy wjechał na długą, prostą ścieżkę rowerową nad kanałem, ujego boku pojawiła się pedałująca energicznie Laura Bakker, złorzecząc pod nosem na turystów.


    Jechała pordzewiałym, oliwkowym babciowym jednośladem zwysoką kierownicą, sztywno wyprostowana, aniesforne pasma rudych włosów powiewały za nią na wiosennym wietrze. Szary kostium ze spodniami wyglądał jak żywcem wyjęty zlat siedemdziesiątych. Właściwie cała Laura Bakker tak wyglądała.


    Zauważył, że trzyma wręku telefon. Rozmawiała wczasie jazdy, przez co nie widziała, gdzie jedzie. Albo, co gorsza, esemesowała. Gdy tak patrzył, aparat omal nie wypadł jej zdłoni. Złapała go tylko dzięki nieporadnej, świadomej reakcji kogoś, kto wie doskonale, jaką jest niezdarą.


    –Vos! Vos! – krzyczała, gdy już chwyciła pewnie komórkę. – Niech mnie pan posłucha! Proszę się zatrzymać! Komisarz de Groot chce to zpanem omówić osobiście.


    Łódka wycieczkowa płynąca po kanale zwolniła. Grupka ludzi na dziobie zaczęła robić im zdjęcia. Sam, złapami na krawędzi koszyka, złebkiem wystawionym na wiatr, potrząsnął grzywą. Wyglądał jak modelka pozująca do obiektywu.


    –Po co, udiabła, de Groot cię wysłał? Akurat ciebie? – spytał Vos, nie odrywając oczu od drogi.


    –Aco ci we mnie nie pasuje? – Sprawiała wrażenie urażonej. – To, że jestem zDokkum... nie znaczy, że jestem tępakiem. – Zerknęła wkierunku Marnixstraat. – Cokolwiek ludzie sobie myślą.


    –Nic takiego nie powiedziałem – burknął Vos. Przebił się przez tłum turystów łażących po ścieżce rowerowej ipomknął dalej.


    –Twój piesek jest uroczy – zauważyła Bakker, gdy znowu go dogoniła. Tym razem uśmiech. Przez chwilę wyglądała jak naiwna studentka świeżo po college’u, która próbuje przekonać cały świat, by ją zauważył ipotraktował poważnie.


    –Nie znasz go – odparł Vos.


    –Zawsze chciałam mieć zwierzątko.


    Zesztywniał zoburzenia.


    –Zwierzątko? Sam to nie jest jakieś zwierzątko.


    Laura Bakker wyraźnie się zmartwiła. Nie chciała go urazić.


    –Kim więc jest?


    Zbliżali się do łagodnie wznoszącego się mostu. Vos mocniej nacisnął pedały, znowu zostawił ją za sobą, zdjął dłonie zkierownicy iwrozpaczy wyrzucił ręce wgórę.


    Turystom śledzącym ich zpokładu łodzi spodobało się to jeszcze bardziej. Kłótnia miejscowych. Może nawet sprzeczka kochanków.


    Szybko go dogoniła, teraz więcej pasm rudych włosów powiewało za jej plecami.


    –To dziecinada – oznajmiła.


    –To, że goni mnie nad kanałem jakiś żółtodziób, to dopiero dziecinada – jęknął izdał sobie sprawę, że wjego słowach słychać dąsy. – Aresztuj mnie ibędziemy mieli to zgłowy.


    –Nie mogę nikogo aresztować. Nie wolno mi. Zdaniem komisarza de Groota Katja nie próbuje nikogo naciągać. On uważa, że to ma coś wspólnego ze sprawą pańskiej córki...


    Dość. Wyciągnął rękę, żeby uspokoić psa, po czym gwałtownie zatrzymał rower. Piesek ujadał radośnie, jakby to wszystko było zabawą.


    –Już mówiłem – powiedział, gdy Laura Bakker stanęła przy nim. – Frank dzwonił do mnie rano. Za moją córkę nie żądano okupu. Nie dano mi szansy ocalenia jej. Gdyby...


    –Miał pan wtedy dużo pieniędzy?


    –Zdobyłbym je. Gdyby zażądał. Ale nie zrobił tego. Wogóle niczego nie zrobił. Anneliese nagle, pewnego dnia...


    Wlipcu miną trzy lata. Amożna by pomyśleć, że to się działo wczoraj. Albo wogóle wjakimś innym życiu. Tragedie rozgrywały się poza normalnym czasem, poza codziennością. Miały niewiarygodną zdolność przygasania iożywania jednocześnie. Nie zdarzyło się coś takiego jak domknięcie. To był pusty frazes na użytek terapeutów. Po prostu ból utrzymywał się tak długo, że stawał się znajomy, jak ból zęba czy ból fantomowy amputowanej kończyny.


    –Mam dość kłótni – ucięła energicznie. – Komisarz de Groot mówi, że potrzebuje pańskiej pomocy. Podobno jesteście przyjaciółmi. Ama na głowie mnóstwo innych spraw.


    Vos warknął – zwyczaj ten zapożyczył od swego psa – apotem ruszył wdalszą drogę. Bakker nadążała za nim, jej nogi pracowały miarowo, powoli, od czasu do czasu uderzała oramę ciężkimi butami. Niezdarna, spięta młoda kobieta. Takie niezborne prowincjonalne pierwsze naiwne miejscy twardziele zMarnixstraat pożerali na śniadanie.


    –Oczywiście – odparł, starając się mówić rozsądnie. – Przecież to Amsterdam. Jakżeby inaczej?


    Łódź Vosa niełatwo było zobaczyć zulicy. Brzydki czarny kadłub cumował na Prinsengracht poniżej poziomu chodnika. Była najtańsza na rynku, gdy sprzedali zLiesbeth mieszkanie, podzielili pieniądze iposzli każde swoją drogą. Wymagała ogromnych nakładów, aon za nędzne grosze, jakie otrzymywał na wcześniejszej emeryturze, nie mógł sobie pozwolić nawet na połowę niezbędnych wydatków.


    –Dzisiaj sąd apelacyjny rozpatruje sprawę oszusta, Thea Jansena – dodała. – Ztego, co słyszałam, raczej wyjdzie na wolność.


    Kolejny nagły przystanek. Tym razem zapomniał przytrzymać psa. Sam szczeknął gniewnie, gdy rzuciło nim oprzód wiklinowego kosza.


    –Przykro mi, mały – mruknął Vos ipogłaskał go po sztywnej sierści. – Co takiego?


    –Ten Jansen staje przed sądem dzisiaj po południu. Najpewniej zaraz wróci do...


    Niemal przejechali cel. Sąd też znajdował się przy Prinsengracht, nieopodal Leidseplein. Jak większość życia zawodowego Pietera Vosa – komisariat, sąd, kawiarnie ipuby Jordaanu, gdzie się zaszywał, by pogadać ipomyśleć, znajdowały się kilka minut spacerem od jego rozpadającej się łodzi.


    –Jeśli ci kretyni wypuszczą Thea, to on wpierwszej kolejności rozpęta nową wojnę – powiedział. – Frank otym wie tak samo jak wszyscy. Mam nadzieję, że jest na to gotowy. Co oni sobie myślą, na miłość boską?!


    –Nie mają wyboru. Pan odszedł inie dokończył swojej roboty, prawda? – Jeśli chciała, wjej bezbarwnym północnym głosie pojawiał się ton ostry iosądzający. Zbyt dojrzały jak na jej wiek. – Tak to właśnie widzą na Marnixstraat. Pan odszedł, aktoś, kto przyszedł na pańskie miejsce, wszystko schrzanił.


    Córka przewodniczącego rady miejskiej albo została porwana, albo usiłowała wyłudzić okup. Dawny boss miejskiego gangu miał wyjść zwięzienia, by zemścić się na surinamskim bandziorze, który wczasie odsiadki tamtego przejął jego teren, coffee shopy, burdele, sieć dostaw.


    Pieter Vos doskonale rozumiał, czym się martwi jego stary przyjaciel.


    –Ma pani dużo do powiedzenia od siebie, pani aspirant. Choć niezbyt taktownie.


    Pochyliła się bliżej. Długi palec wycelowała wjego twarz. Zauważył, że obgryza paznokcie. Żadnego lakieru. Żadnego makijażu na twarzy.


    –Nie wstąpiłam do policji, by się uczyć taktu. De Groot kazał mi pana sprowadzić. – Jej oczy były zielone, bardzo okrągłe, jakby trochę za duże. Teraz płonęły wnich determinacja igniew. – Ito właśnie zrobię. Choćbym miała jeździć za panem cały dzień.


    Zdusił uśmiech iruszył powoli.


    –Nie chciałbym się powtarzać, ale przypominam, że nie jestem już funkcjonariuszem policji.


    Wjaskrawym wiosennym słońcu łódź wyglądała okropnie. Łuszcząca się czarna farba. Na pokładzie wysuszony ogródek. Pordzewiałe ogrodzenie. Drewno miejscami przegniłe. Na sąsiednim stanowisku cumował niewielki bączek zalany brudną wodą kanału. Tak samo jak dwa lata temu, wdniu, gdy Vos się wprowadził.


    Dzięki tutejszemu zaniedbaniu iswoistemu zapomnieniu Vos czuł się swobodnie wtej spokojnej ileniwej części miasta. Bar Drie Vaten przy moście wychodzącym na Elandsgracht. Sklepiki irestauracyjki. Aprzede wszystkim ludzie. Jordaan był jego domem. Nie wyobrażał sobie, że mógłby żyć gdzie indziej.


    Na Elandsgracht, na wysokości pomnika Johnny’ego Jordaana iczłonków jego zespołu pojawiła się tęga postać. Vos wswoich wytartych dżinsach nigdy nie myślał osobie, że jest stary. Podobnie nie myślała tak onim większość spotykanych ludzi, jak sądził. Wydawało mu się, że traktują go raczej jak cudaczny okaz, który żyje uwięziony wbursztynie swej łodzi, słucha starego rocka, od czasu do czasu odwiedza pobliski coffee shop, by wypalić skręta, iprzesiaduje nad piwem wDrie Vaten.


    Na widok Franka de Groota musiał się chwilę zastanowić. Liczący sobie czterdzieści dziewięć lat szef Marnixstraat był odekadę od niego starszy. Ale wyglądał jak człowiek wśrednim wieku – pomarszczona twarz, starannie ostrzyżone ciemne włosy ischludny wąs, ale jedne idrugie zbyt czarne, by kolor ten uznać za naturalny. Jego blade, załzawione oczy wydawały się zmęczone izmartwione. Dzieliła ich przepaść. Odkąd Vos zamknął się włodzi przy Prinsengracht, czas jakby się dla niego zatrzymał, może nawet cofnął. De Groot został na posterunku ibyło to po nim widać.


    –Pieter! Pieter! – Komisarz dopadł Vosa pospiesznie iwcisnął mu do ręki niewielką paczuszkę. – Tak myślałem, że może cię tu złapię.


    –Ja tu mieszkam, Frank. Gdzie miałbym być?


    –Mógłbyś siedzieć wRijksmuseum – odparł de Groot zbłyskiem woku. – Albo wDrie Vaten gapić się na ślicznotkę za barem. Na pewno nie zastałbym cię przy naprawianiu tej cholernej łajby. Aten bączek...


    Na podtopioną ruinę de Groot utyskiwał przy każdym ich spotkaniu.


    Zklekotem ibrzękiem nadjechała Laura Bakker, wyprostowała długie nogi itrzasnęła buciorami oziemię.


    –Właśnie zmierzam na Marnixstraat – powiedział Vos. – Aspirantka Bakker przedstawiła mi sprawę. – Zielone oczy wpatrywały się wniego zdumione. – Wykonała kawał dobrej roboty. Tak czy owak, nie mogę ci pomóc.


    –Ser! – De Groot poklepał paczuszkę. – Ztwojego ulubionego sklepu. Kaashuis. Podobno prosto od krowy. To limburger...


    Pies skwitował obecność paczuszki zmarszczeniem nosa.


    –Chcesz mnie przekupić serem? To żałosne.


    De Groot skinął głową potakująco.


    –Rzeczywiście. Pogadajmy. Piętnaście lat pracowaliśmy razem. Nie proszę owiele.


    Twarzy komisarza nie opuszczał uśmiech.


    –Wyglądasz... ekscentrycznie. Jeszcze ekscentryczniej niż kiedyś, powiedziałbym.


    Vos zsiadł zroweru, wyjął Sama zkoszyka, wyciągnął zkieszeni smycz itorebkę foliową. Podał je Laurze Bakker.


    –Chciała pani zwierzątko. Czas poznać, jak to jest. Niech pani po nim posprząta. Sam tego nie zrobi, aza niesprzątnięcie płaci się mandat.


    –Nie wstąpiłam do policji, by wyprowadzać psy – zaprotestowała.


    –Proszę to dla nas zrobić – warknął de Groot.


    Jego głos wjednej sekundzie potrafił się zmienić zprzyjaznego wgroźny. Bakker chwyciła torebkę ismycz, po czym schyliła się, by zagadać do Sama.


    –Iniech nie żebrze ojedzenie – polecił Vos. – Iproszę go trzymać zdaleka od innych psów. On nie wie, że jest mały.


    Patrzyli, jak Bakker przypina rower do barierki nad kanałem, apotem rusza wzdłuż jego brzegu za uszczęśliwionym, rozmerdanym ogonem dumnie drepczącego teriera.


    –To była nieczysta zagrywka – powiedział Vos.


    –Która? – spytał de Groot tonem chodzącej niewinności.


    –Przysyłanie po mnie biurowego matołka wnadziei, że weźmie mnie na litość. – Vos wpatrywał się wtrzymaną wręku paczuszkę wwoskowanym papierze. – Nie cierpię limburgera.


    –Nie znam się na serach, prawda? Ona nie jest matołkiem, Pieterze. Urodziła się wDokkum nie zwłasnej woli. Po prostu tu nie pasuje. – Po chwili namysłu dodał: – Wydaje mi się też, że wierzy wBoga. – Pokręcił głową. – Żebyś wiedział, co ona tu wyrabia... Przepraszam. Myślałem, że to też spieprzy. Jak sądzisz, dlaczego sam przyszedłem?


    Vos wstawił rower na pokład łodzi.


    –Muszę błagać? – spytał de Groot. Następnie wskazał podtopiony bączek obok łodzi Vosa, pusty kadłub zakryty brudnym brezentem. – Mówiłem ci już setki razy. Powinieneś coś ztym zrobić. To niezgodne zprawem.


    Vos złapał się za głowę iwestchnął.


    –To. Nie. Jest. Moja. Łódka. Pamiętasz?


    De Groot przestępował znogi na nogę, ze skruchą, ale jedynie umiarkowaną.


    –Skoro stoi przy twoim domu, wygląda jak twoja.


    –Chodź do środka – rozkazał Vos, anastępnie pokonał trap iotworzył maleńkie drewniane drzwi do swojego mieszkania.
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    –De Groot chce, żebyśmy przyjechali na Marnixstraat – powiedziała Liesbeth Prins. – Wim? Słyszysz mnie wogóle?


    Jego gabinet należał do najokazalszych wratuszu przy Waterlooplein. Wysokie okna, widok. Za oknem blade wiosenne słońce oświetlało miasto: kanały, kamienice, rezydencje isiedziby korporacji, adalej rozległa, chaotyczna dzielnica De Wallen. Ponad osiemdziesiąt tysięcy ludzi wściśle określonym lennie wcentrum Amsterdamu. Pół roku temu jego ugrupowanie Postęp zdobyło zaskakującą liczbę mandatów wwyborach, apotem utworzyło kruchy sojusz zmaleńką, antyunijną Partią Niepodległości. Wpóźniejszych ciężkich targach ostołki Prins wywalczył dokładnie to, czego chciał: fotel wiceburmistrza ze ściśle określonym zadaniem.


    Był czterdziestoośmioletnim, wysokim, imponującym, poważnym mężczyzną. Liesbeth poznała go jeszcze jako nastolatka, chociaż większość swojego życia spędziła zPieterem Vosem. Wim zbogatego prawnika stał się teraz pełnoetatowym politykiem, aona mimowolnie się zastanawiała: czy do tego jej potrzebował? Do dopełnienia wizerunku?


    –Nie mogę już marnować czasu na jej gierki – odrzekł Prins, wertując jeden zlicznych raportów na biurku. – De Groot powinien mieć coś lepszego do roboty. Bóg mi świadkiem...


    –Myślisz, że ona jest zdolna do takiego okrucieństwa?


    Chwycił ją za ręce iposadził. Spojrzał woczy. Wielki człowiek. Ismutny pod pewnymi względami. Nigdy nie było między nimi poufałości, humoru, figlarnej bliskości, którą kiedyś dzieliła zVosem.


    –Znam ją lepiej niż ty. Zawsze tak się zachowywała, od śmierci Bei.


    –Katja jest chora. – Głos jej zadrżał. Poczuła zimno. Może źle się czuła. Czarna sukienka, którą rano zdecydowała się włożyć, zwisała luźno zjej chudego ciała. – Boże, Wim... Wiem, że zawsze cię bolało, że nie jest za bystra. Że nie jest prymusem. Nie jest geniuszem, który pewnego dnia przejmie po tobie schedę. Ale to jednak twoja córka...


    Prins odłożył raport na biurko. Na okładce zobaczyła nazwę wypisaną dużymi czarnymi literami: De Nachtwacht.


    Straż Nocna. Tytuł zapożyczony znajsłynniejszego amsterdamskiego obrazu, wielkiego dzieła Rembrandta wiszącego wRijksmuseum. Grupa strażników miejskich wyruszających na patrol po mieście, by strzec jego spokoju. Zeszłej jesieni Prins nazwał tak kluczowy element swojej kampanii wyborczej. Obietnicę, że raz na zawsze zrobi porządek zDe Wallen. Koniec zpółśrodkami. Żadnych kompromisów. Od początku przyrzekał, że obrzydzi życie dilerom, coffee shopom, burdelom, sutenerom ikurwom zajmującym tę dzielnicę od dziesięcioleci.


    Nikt nie spodziewał się wygranej Prinsa. Ale wobec niekończącej się recesji itrudności gospodarczych ludzie gorączkowali się irobili się nieprzewidywalni. Szukali odmiany. Jakiejkolwiek. Potem Partia Niepodległości zaczęła zbierać głosy na fali nieufności wobec Brukseli iUnii Europejskiej. Wyczuli okazję idołączyli do wrzawy. De Nachtwacht przerodziła się zmrzonki pomniejszego polityka wbliżej nieokreśloną misję, zapewniając mu pozycję drugiego whierarchii. Miał nad sobą tylko jedną osobę, burmistrza zPartii Pracy, który zradością trzymał się zdala od De Nachtwacht iobserwował zboku coraz większe poruszenie związane zuruchomieniem projektu.


    –To – rzekł Prins, stukając palcem wraport. – To jest teraz ważniejsze niż Katja. Jej już nie pomogę. Próbowałem. Ale może jakieś inne dziecko...


    –Policja chce znami rozmawiać.


    –Powinnaś przyjść do mnie, zanim zadzwoniłaś na Marnixstraat.


    Pokręciła głową. Trzema kościstymi palcami przeczesała rzadkie, krótkie blond włosy.


    –Ktoś podrzucił nam pod drzwi kartonową trumnę. Zlalką wśrodku. Zpasmem włosów. Iplamą krwi...


    –To kolejna zjej gierek...


    –Lalka! Kosmyk włosów. Krew.


    Prins przymknął na chwilę oczy.


    –Kiedy ona chce pieniędzy na prochy, nie cofnie się przed niczym. – Spojrzał na biurko ileżące na nim raporty. – Oni wszyscy tacy są.


    –Katja nie jest bez serca. Nie... nie zadrwiłaby ze mnie wten sposób.


    –Ty zawsze dopatrujesz się wludziach jakiegoś dobra. – Puścił ją. – Zwłaszcza jeśli go tam nie ma. Trzymaj się od tego zdaleka.


    –Jak mam to zrobić? To niemożliwe.


    Nie słuchał. Na jego twarzy pojawił się grymas. Uśmiech przeznaczony dla publiczności.


    Wdrzwiach stała Margriet Willemsen, ambitna młoda kobieta, która przewodziła Partii Niepodległości. Za nią zaś Alex Hendriks, szef biura rady miejskiej. Drobniutki, spokojny mężczyzna, którego całe życie zdawało się toczyć wwielkich gabinetach ratusza znajdującego się obok Opery Narodowej przy rozległym placu niemal wsercu Amsterdamu.


    –Mamy spotkanie wsprawie De Nachtwacht – powiedział Prins głośno iwyraźnie. – Zadzwoń do mnie później...


    –Możesz znaleźć czas, jeśli zechcesz – nie ustępowała. – Dla dobra Katji...


    Wciąż się uśmiechając, objął ją ramieniem iwyszeptał:


    –Powiedz de Grootowi, że nie chcę, by to trafiło do gazet. Nie chcę jej widzieć wsądzie, nie chcę jej widzieć, jak będą ją zgarniać zrynsztoka. Niepotrzebne to ani nam, ani jemu. – Ilekkim tonem dodał: – Margriet. Alex.


    –Wszystko wporządku? – spytała kobieta. – Nie chcielibyśmy przeszkadzać...


    –Nie przeszkadzacie. Usiądźcie, proszę. – Znowu uśmiech. – Liesbeth właśnie wychodziła.
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    Areszt sądu na Prinsengracht. Pomieszczenia piwniczne. Żadnych okien. Żadnych świateł. Zatęchłe, zimne powietrze.


    Theo Jansen siedział przy zwyczajnym szarym stole, czekając na swoją córkę Rosie ina wolność. Pięćdziesięciodziewięcioletni wielki człowiek zgęstą siwą brodą upadłego Świętego Mikołaja. Wwieku dziewiętnastu lat zaczął pracować jako wykidajło dla jednego zburdeli przy Spui, do którego stałych klientów należeli bogaci cudzoziemcy, zdeprawowani mieszkańcy iod czasu do czasu przygasła hollywoodzka gwiazda. Lata siedemdziesiąte przyniosły zmiany. Depenalizacja narkotyków, wynikająca zniej turystyka narkotykowa irozwój interesów powiązanych zprostytucją sprawiły, że prozaiczne przychody zpilnowania burdelu wydawały się mało oszałamiające.


    Jansen szybko się uczył, był silny, wysportowany ina właściwym miejscu. Sprawnie pokonywał kolejne etapy przestępczej kariery dzięki zręcznym pięściom, spokojnemu temperamentowi, bystrej inteligencji iniezachwianej lojalności. Potem jego szefa zarżnięto na ulicy wczasie jednej zwendet, które regularnie targały półświatkiem Amsterdamu. Zbraku oczywistych następców Theo Jansen, syn słabo opłacanego robotnika zbrowaru Heinekena, zgłosił swoje prawa do sukcesji.


    Kolejne trzy egzekucje, lawina szczodrych łapówek dla polityków lokalnych iogólnopaństwowych, trochę brutalnej perswazji na ulicy ioto stał się właścicielem całej sieci. Aż pojawił się Pieter Vos.


    Jansen nie darzył policjantów nienawiścią. Robili, co do nich należy. Niektórych można było kupić. Innych zastraszyć. Jeszcze inni przymykali oko dzięki łagodnym środkom przymusu. Vos, człowiek nieustępliwy, choć czasami niewidoczny, okazał się odporny na wszelkie naciski. Cicho, zawzięcie, pracowicie realizował swój plan, obłupywał kolejne kawałki przestępczego królestwa, wyławiając płotki idając im do wyboru więzienie albo współpracę zpolicją.


    Większość wybierała więzienie, co było rozsądną decyzją. Ale nie wszyscy.


    Obaj panowie spotykali się od czasu do czasu. Jansen lubił Vosa – niekonwencjonalnego, skromnego człowieka, powściągliwie szczerego inieustraszenie, może nawet głupio, upartego. Miasto zawsze będzie miało swoich policjantów. Tak samo jak zawsze będzie wpewnym stopniu kontrolowane przez przestępców. Cóż to szkodzi, żeby któryś słynął znieposzlakowanej uczciwości.


    Potem świat spokojnego detektywa rozpadł się na kawałki wsposób wciąż dla Jansena niepojęty. Atym samym jego świat również. Trzy lata temu policjant przeżył osobistą tragedię, której następstwem było jego odejście ze służby. Stał się zniszczonym, złamanym człowiekiem. Niedługo później, pod naciskiem Klaasa Muldera, następcy Vosa, drobny kanciarz, niejaki Jaap Zeeger, płotka ledwie Jansenowi znana, złożył wsądzie zeznania przeciwko swemu bossowi.


    –Kłamca – warknął głośno Theo Jansen na samą myśl otych tygodniach spędzonych na ławie oskarżonych, gdy słuchał jednego wymysłu za drugim. Za sprawą Zeegera, którym sterował Klaas Mulder, Jansen trafił do więzienia ido dziś nie rozumiał dlaczego.


    –Kłamca – powtórzył już ciszej, iwtedy otworzyły się drzwi. Stanęła wnich Rosie, aujej boku Michiel Lindeman, prawnik, zktórego usług Jansen korzystał od ponad dekady.


    Uśmiechnął się do swojej córki. Trzydzieści dwa lata, jej matka dawno temu zniknęła zich życia, wyjechała zHolandii, wkażdym razie tak wszyscy uważali. Rosie nigdy go nie opuści. Trwała przy boku swojego staruszka nieustępliwie, ito od czasów, gdy była nastolatką. Ze wszystkich sił starała się utrzymać to, co zostało zjego imperium, korzystając zpołączenia siły iperswazji, której latami uczyła się od niego. Odziedziczyła po nim ciężką budowę ciała ipoglądy. Wielka, uśmiechnięta, głośna kobieta, która nigdy nie przebierała wsłowach. Wprzeciwieństwie do Michiela Lindemana, szczupłego, ponurego amsterdamskiego adwokata wśrednim wieku, który dorobił się sławy imajątku, reprezentując bandziorów, których nikt inny nie ośmielił się tknąć.


    –Michiel, wyjdę dzisiaj? – spytał Jansen, patrząc, jak siadają.


    –Tyle już nas to kosztowało... – wtrąciła Rosie, zerkając na prawnika. – Jeśli tata dziś nie zje kolacji wdomu, poproszę owyjaśnienia.


    Lindeman zajął twarde krzesło delikatnie, jakby się bał, że mebel może uszkodzić jego szczupłą, rachityczną postać. Gra. Ten twardy, pamiętliwy człowiek był niezniszczalny. Wielu już się otym przekonało.


    –No? – ponaglił Jansen, nie uzyskawszy odpowiedzi.


    –To zależy od sądu. Nie ode mnie.


    Sądząc zgłosu, Lindeman zawsze był znudzony. Dziwne, jeśli wziąć pod uwagę pieniądze, które inkasował za każdą minutę swego czasu.


    –Mamy oświadczenie Jaapa Zeegera – powiedziała Rosie. – Podpisane pod przysięgą. Klaas Mulder wymusił na nim te wszystkie bzdury. Groźbami. Biciem.


    –Za czasów Vosa żadne takie gówno by się nie zdarzyło – burknął Jansen.


    Lindeman się roześmiał.


    –Vos by cię po prostu dopadł. Ciesz się, że zwariował, zanim zdążył to zrobić.


    Theo Jansen kiwnął głową. Zanim Michiel Lindeman poszedł na swoje, był starszym partnerem wjednej znajwiększych wmieście kancelarii. Wraz zsamym Wimem Prinsem, nowym wiceburmistrzem. Człowiekiem, który zajął ten fotel, obiecując porządek wAmsterdamie. To czyniło Lindemana jeszcze wartościowszym.


    –Wyciągnij mnie stąd – powiedział Jansen. – Umów mi spotkanie ze swoim starym kumplem Prinsem. Możemy uporządkować to iowo. Wypracować kompromis. On wie, że nigdy nie ustąpimy. Powiedz mu, że Holendrowi może zaufać. Razem wypędzimy zmiasta tego surinamskiego gnoja. Iznowu będzie spokój.


    Lindeman pokręcił głową iwestchnął.


    –Jesteś przestępcą, Theo. Wim Prins nie może strzelić palcami iwyciągnąć cię zwięzienia. Nawet gdyby mógł...


    Zamilkł.


    –To co?


    Lindeman spojrzał na Rosie Jansen.


    –Powiedz mu – polecił.


    Rosie, nie wiedzieć czemu, sprawiała wrażenie skrępowanej.


    –Zaszło wiele zmian, tato. To, co należało do nas... wniektórych wypadkach już do nas nie należy. Starałam się, jak mogłam. Nie jestem tobą. Połowa naszych ludzi to teraz ludzie Menza. Aci, którzy do niego nie przeszli, nie żyją albo zniknęli.


    –Nie wszyscy. Muszę pogadać zludźmi wwięzieniu. Nie siedzę tam sam.


    –Ludzie wwięzieniu to kłamliwe dziwki – syknęła. – Ich plugawe usta mówią to, co każe im Menzo.


    Jansen czuł, że wzbiera wnim wściekłość.


    –Odzyskam to, co straciliśmy. Co to dla mnie?


    Adwokat rozejrzał się po pomieszczeniu, wskazał palcem ciemne kąty.


    –Widzisz, Theo. Cały ty. Najpierw gadasz, potem myślisz. Ajeśli tu jest podsłuch?


    Jansen poruszył się na krześle, poczuł, że jego wielkie ramiona szykują się do walki jak przed laty.


    –Jeśli nawet podsłuchują prywatną rozmowę obywatela zjego adwokatem, to itak nie zrobią ztego użytku. Nie po to ci płacę, żebyś mnie obrażał.


    Wpomieszczeniu nie zainstalowano oczywiście żadnego podsłuchu. To był Amsterdam. Sąd. Tu wszystko odbywało się jak należy. Pełna ostrożność. Wszystko zgodnie zprawem. Po holendersku.


    –Płacisz mi za to, żebym cię stąd wyciągnął – odparł adwokat. – Iżebyś tu nie wrócił. Jeśli choćby przez myśl im przejdzie, że wybuchnie jakaś wojna, nie wypuszczą cię.


    –Jestem niewinny! – Jansen walnął ciężką pięścią wstół. Iciszej dodał: – Wkażdym razie nie zrobiłem tego, za co mnie uwalił ten dupek Mulder.


    Rosie Jansen wyciągnęła rękę idelikatnie dotknęła jego zaciśniętych palców.


    –Wiemy, tato. Oni też wiedzą. Chcę, żebyś wrócił do domu. Żebyś tam został. Twój czas minął...


    –Minął?


    Już kiedyś to omawiali. Izawarli umowę. Teraz to zrozumiał.


    –Legalnych interesów masz tyle, że możesz resztę życia spędzić wdobrobycie – powiedział Lindeman beznamiętnym, zmęczonym głosem. – Bogato ibezpiecznie. Oświadczenie Zeegera nie czyni cię niewinnym. Szczyt naszych możliwości to zwolnienie za kaucją zpowodu bezpodstawnego wyroku, nic więcej nie osiągniemy. Musisz im dać coś, co pozwoli nam wygrać apelację. Chcę móc powiedzieć od siebie, że wycofałeś się zDe Wallen. Itak Menzo przejął większość biznesów, które tam prowadziłeś...


    –Ukradł! – wrzasnął Jansen. – Wykradł je za moimi plecami, gdy ja gniłem wwięzieniu na podstawie sfingowanych...


    –To nieważne – przerwała mu córka. – To już się stało. Nie możesz cofnąć czasu. Nikt nie może.


    –Rosie, jestem twoim ojcem. Nie znasz mnie?


    Jej ciepła dłoń zacisnęła się na jego palcach. Ciemne oczy lśniły, patrząc na niego błagalnie.


    –Nie możesz. Jeśli spróbujesz, wrócisz za kratki. Iniewykluczone, że ja też. Teraz mamy na karku nie tylko Wima Prinsa. Rząd też daje nam po głowie. Już nie odpuszczą tak jak kiedyś.


    –Daj im trochę kasy. To zwykle działa.


    Lindeman pokręcił głową.


    –Przez te dwa lata wiele się wydarzyło. Odkąd poszedłeś siedzieć, zmieniła się partia. Zmieniły się nastroje. Nie tylko wradzie miasta. Świat, wktórym dorastaliśmy, przestał istnieć. Jesteś dinozaurem, Theo. Lepiej zejść zdrogi komecie, zanim uderzy.


    Jansen zamrugał oczami.


    –Myślisz, że się tak po prostu zwinę izostawię wszystko Jimmy’emu Menzowi?


    Lindeman wzruszył ramionami.


    –Jeśli chcesz iść do domu imieszkać ze swoją córką. Cieszyć się swoimi pieniędzmi... Zapomnij, jak było kiedyś. Te czasy minęły raz na zawsze.


    Rosie uśmiechnęła się do niego, awyglądała przy tym tak samo, jak wwieku pięciu czy dziesięciu lat. Jego córka zawsze umiała owinąć go sobie wokół palca idoskonale otym wiedziała.


    –To przyszliście mi powiedzieć? Że jestem stary iwypadłem zinteresu?


    –Mniej więcej – przyznał Lindeman. – Jestem adwokatem. Anie cudotwórcą.


    Czekali, aż coś powie.


    –Zastanowię się.


    Rosie już się nie uśmiechała.


    –Powiedziałem, że się zastanowię – powtórzył Jansen.


    –Tato, dzisiaj przed południem odbywa się posiedzenie sądu. Zanim się zacznie, chcą usłyszeć twoją odpowiedź.


    –Sąd musi wiedzieć teraz – dodał Lindeman. – Oświadczenie. Do...


    –Jakiś kawałek papieru? – warknął Jansen. – Mam to podpisać? Ja, Theo Jansen, zrzekam się wszelkich praw...


    –Nie mamy żadnych praw. – Rosie mówiła teraz surowym, podniesionym głosem. – Nic nie mamy. Spieprzyliśmy sprawę. Postarajmy się wyjść ztego chociaż zodrobiną godności.


    Jej poważne ciemne oczy wypełniły się łzami, aztym Jansen nigdy sobie nie radził.


    –Chcę, żebyś wrócił do domu – powtórzyła raz jeszcze, łagodnie imiękko, co stało wsprzeczności zjej wyglądem. – Chcę, żebyśmy razem cieszyli się tym, co mamy. Domem wHiszpanii, który kiedyś kupiłeś. Nigdy tam nie pojechaliśmy. Ani razu. Na tyle rzeczy nie mieliśmy nigdy czasu...


    Jansen opadł na oparcie krzesła, spojrzał wsufit, potem na ponure ściany bez okien. Oczyma wyobraźni ujrzał miasto na zewnątrz. Kwiecień. Niedługo będą młode śledzie. Mógłby kupić piwo wbarze, pójść na stragan nad kanałem, pomajtać nad ustami kawałkiem surowej ryby, przełknąć ją jak pelikan, tak jak to robił, gdy Rosie miała kilka lat, aon chciał ją rozbawić. WAmsterdamie nikt się tak nie zachowywał. Tak pospolicie. Ale on już taki był. Aona wtedy zawsze się śmiała. Iniczego więcej nie potrzebował.


    Wolność jest czymś namacalnym. Ma swój smak. Można jej dotknąć, powąchać ją. Piętnastoletni wyrok, dziesięć lat za kratkami, jeśli szczęście dopisze, to nie jest po prostu kara – to swego rodzaju egzekucja, okrutna irozmyślna.


    –Musisz odpowiedzieć teraz – nie ustępowała Rosie. – Michiel musi im to przekazać. Jeśli się tam nie pojawi, nie będzie posiedzenia. Wrócisz do więzienia. Aja wrócę do domu sama. Tato, jeśli nie dla siebie, zrób to dla mnie, dobrze?
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    Łódź liczyła sobie trzydzieści lat, miała podłączony prąd, linię telefoniczną, wodę ikanalizację. Nieruchomy, gnijący drewniany kadłub na kanale, którego nazwę miejscowi skracali zPrinsengracht do Prinsen, nieopodal mostu Berenstraat.


    –Ja bym nie mógł tak mieszkać – powiedział de Groot, schylając głowę, by wejść pod pokład. Za oknami widział róże, chryzantemy itrochę warzyw wdoniczkach ipodniesionych grządkach. Żadna zroślin nie olśniewała kondycją.


    –Co uMarii? – spytał Vos, przypomniawszy sobie cichą, nieśmiałą żonę szefa.


    –Świetnie. Zastanawia się, czemu już nie przychodzisz.


    Tłumaczył mętnie, że jest zajęty. De Groot rozejrzał się po chaosie panującym we wnętrzu łodzi. Popatrzył na pudła znarzędziami na podłodze, plakaty rockowe zasłaniające łuszczącą się farbę na drewnianych ścianach iuniósł brew. Następnie podążył za Vosem do starego sosnowego stołu iusiadł przy nim.


    –Czym dokładnie zajęty? Nieważne. Chcę, żebyś wrócił. Możesz być znowu brygadierem. Płacą teraz odrobinę lepiej. Niewiele...


    –Co się stało?


    Skąpe szczegóły. Poprzedniego wieczoru przed domem Wima Prinsa zostawiono miniaturową kartonową trumnę. Dom znajdował się wjednej zdroższych hofjes kilometr na północ, wpobliżu Willemstraat. Zabytkowa porcelanowa lalka. Kosmyk włosów. Plama krwi.


    –Jak chcą odebrać pieniądze? – spytał Vos, mimowolnie zainteresowany.


    De Groot wyjął zkieszeni płaszcza zdjęcie.


    –Prawdę mówiąc, nie chcą pieniędzy. Lalka miała wręku kartkę. Napisana na komputerze, żadnych odcisków palców.


    Jedna linijka, wielkie litery, duża czcionka.


    „Miłość kosztuje, Wim. Czas na rozliczenie”.


    –Co jeszcze? Dzwonili?


    De Groot pokręcił głową.


    –Oto właśnie chodzi.


    –Wim Prins nie kocha swojej córki. To ćpunka. Powód do wstydu. Gdyby chcieli pieniędzy, porwaliby dziecko, którego rodzice by się przejęli.


    –Wiem, że go nie cierpisz. To, co zrobił zLiesbeth...


    –Nie wtym rzecz. Katja jest młodszą wersją swojej matki, aBóg jeden wie, ile ona przysporzyła mu kłopotów. – Strasznie było to mówić. Nawet tak myśleć. Ale tak przedstawiała się prawda. – Bea Prins popełniła samobójstwo, prawda? Przynosiła mu wstyd, icórka też. Prins to człowiek zideami. Człowiek zmisją. Dzisiaj sprząta Amsterdam. Jutro cały kraj. Martwa żona izaginione dziecko dodałyby mu wiarygodności.


    De Groot zabrał zdjęcie.


    –To nie wporządku. Inieprawda. Ztego co słyszałem, De Nachtwacht nie radzi sobie najlepiej. Łatwo być świętoszkiem, kiedy nie masz władzy. Wpraktyce trudniej. Jego koalicja drży wposadach. Własna partia jest pełna obaw. Moim zdaniem przed jesienią to wszystko się sypnie.


    –Gówno mnie obchodzi polityka. Adlaczego nie ma go teraz na komendzie? Dlaczego na ciebie nie krzyczy, żebyś coś zrobił?


    –Akto mówi, że go nie ma?


    Vos się roześmiał.


    –Wim Prins nie chciałby mojego powrotu. Nie on cię tu przysłał.


    Na to nie padła żadna odpowiedź, co było wystarczająco wymowne.


    –Nie możesz ignorować tych podobieństw.


    Vos pokręcił głową.


    –Jakich podobieństw?


    –Lalka! Prins dostał lalkę!


    –Adostał zdjęcie domku Petronelli Oortman?


    De Groot wyrzucił ręce do góry wdesperacji.


    –Na miłość boską, ty ciągle otym? To była tylko grafika, którą ten łajdak przysłał jako dowcip czy coś wtym rodzaju. Dlaczego marnujesz tyle czasu, gapiąc się na jeden eksponat wmuzeum? To przecież się dzieje naprawdę. Córka Prinsa zaginęła. Nie jakaś gablotka, tylko żywy człowiek.


    Vos zaczął przesiadywać wRijksmuseum, kiedy wyleciał zroboty. Taki rytuał. Wypełniacz dnia. De Groot miał rację. To był tylko rysunek, który przysłano zlalką, zkrwią Anneliese ikosmykiem jej włosów. Kolejny niepowiązany trop pośród tylu innych. Zjakiegoś powodu – najprawdopodobniej zpowodu załamania – Vos nie mógł się pozbyć zgłowy obrazu tego domku zjego maleńkimi pomieszczeniami iuwięzionymi wnich delikatnymi postaciami.


    Tysiące razy wałkował sprawę córki. Krótko pracował nad nią jako funkcjonariusz policji, apóźniej, wzaciszu łodzi wJordaanie, analizował ją bez końca. Chyba coś – sen, wódka albo skręt – ucięło niekończące się pasmo analiz izagadek. Przy długim oknie na przyulicznej burcie stało jej zdjęcie. Obok plakatów paru koncertów, na które poszedł do Melkwegu.


    Sięgnął po zdjęcie.


    Anneliese sama, jedząca lody wparku. Odrobina spadła na jasnoniebieską sukienkę. Wyglądała ślicznie, jak to dziecko. Trochę jak lalka. Ale teraz jej oczy wydawały mu się puste. Uśmiech trochę wymuszony. To właśnie czas robił zczłowiekiem. Podobne myśli wogóle nie przychodziły mu do głowy wtedy, gdy zdjęcie zostało zrobione, wciepły czerwcowy dzień niedługo przed jej zniknięciem.


    Vos odstawił zdjęcie na półkę. De Groot chyba poczuł się zakłopotany.


    –Nie wiemy, co się stało. Nigdy...


    –Wysłał ci taką samą lalkę!


    Przebłysk wspomnień: siedział przy biurku na Marnixstraat po ciągnącym się wnieskończoność tygodniu pracy po szesnaście godzin dziennie. Musiał odbierać szalone telefony od Liesbeth pytającej, gdzie może być Anneliese. Właśnie skończyła szesnaście lat. Nigdy nie spóźniała się po szkole do domu, wkażdym razie nie bez uprzedzenia.


    Jeden zówczesnych aspirantów, nieśmiały młodzian oimieniu Oscar, przyszedł zkartonowym pudełkiem. Na wierzchu czarnym mazakiem niezdarnie narysowano wieko trumny. Na pokrywce znajdował się wydrukowany rysunek przedstawiający domek Petronelli Oortman inic więcej. Vosteraz niemal widział, jak otwiera pudełko. Wśrodku lalka. Włosy. Plama krwi. Pod fartuszek wsunięto zdjęcie jego córki, przerażonej, na czarnym tle, zustami zaklejonymi srebrną taśmą.


    –Wtedy nie wiedziałem, co się dzieje – powiedział Vos. – Nie miałem pojęcia, czy to szaleniec, czy jakiś gangster wrodzaju Thea Jansena przysyła mi ostrzeżenie...


    –Jansen nie zabijał dzieci. – De Groot pokręcił głową.


    –Nie znalazłem ciała, Frank. Niczego nie znalazłem.


    De Groot zamknął oczy.


    –To prawda – szepnął. – Przepraszam.


    Słabiutka nadzieja, próżne marzenie. Przez trzy miesiące przetrząsali miasto, tereny Menza, tereny Jansena, nękali handlarzy żywym towarem, każdego, kto przyszedł do głowy Vosowi. Anneliese zniknęła bez śladu. Vos czuł, że jakiś wewnętrzny głos, jakiś instynkt powinien mu powiedzieć, czy ona żyje, czy nie. Ale tego też nie było. Po prostu... po prostu zniknęła.


    –Menzo mógł to zrobić – podsunął Vos, mało przekonująco.


    –Wtedy Jimmy Menzo za mało znaczył, żebyśmy na niego zwracali uwagę – odparł de Groot. – To musiał być... jakiś szaleniec. Nie twoja wina, że go nie dopadłeś. Niczyja wina.


    Vos skrzyżował ramiona na piersi imilczał.


    –Dobra – przyznał de Groot. – Tego też nie wiem. Kompletnie się wtedy pogubiliśmy. Wszyscy.


    Tamten ponury okres zostanie wnim na zawsze. Liesbeth zkażdym dniem pogrążająca się coraz bardziej wszaleństwie. Oskarżająca go, że to jego wina, że to przez jego nękanie miejskich gangów. Wyrzucała zsiebie tajemnice, których nie chciał poznać.


    Vos tyle razy prosił ją orękę. Ona zawsze odpowiadała: „Po co? Czego nam brakuje do szczęścia?”.


    Kiedy Anneliese zniknęła, wkońcu się wyjaśniło. Liesbeth nigdy naprawdę do niego nie należała. Co gorsza, on nigdy nie należał do niej, ito ciągle bolało.


    Nikt nawet się nie zbliżył do wyjaśnienia sprawy. Oni dwoje się rozstali, każde poszło swoją drogą, każde wswój rodzaj szaleństwa. Ona szybko wyszła za Wima Prinsa. Vos pogrążył się wapatycznej, skromnej samotności na zaniedbanej łodzi wJordaanie, przerywanej tylko wyprawami do Rijksmuseum, by wpatrywać się wdomek dla lalek Petronelli Oortman, jedną bezsensowną godzinę po drugiej, czasami szedł na ogłuszający koncert wMelkwegu, wieczory zaś zwykle spędzał samotnie wDrie Vaten.


    Awposępne noce zapijał się do nieprzytomności na łodzi, wciągając gęsty ciemny dym najmocniejszego zioła, jakie zdołał zdobyć. Próbował wymazać zpamięci coś, czego nawet nie umiał nazwać.


    –Katja nienawidzi Liesbeth za to, że wyszła za jej ojca – chciał przekonać sam siebie. – Że zajęła miejsce jej zmarłej matki. Ztego co pamiętam, jest uzależniona od heroiny. To kolejny numer, by wyciągnąć od niego pieniądze.


    –Narkotyki – powiedział de Groot głucho, rozglądając się po łodzi. – Straszna rzecz. Ajeśli nie masz racji?


    Vos się skrzywił.


    –No, to nieważne, prawda? Ja już nie pracuję wpolicji, pamiętasz? To nie moja sprawa.


    –Niech to będzie twoja sprawa. Przyjdź na komisariat ipogadamy. Trzeba tylko przejrzeć trochę dokumentów. Do jutra się ztym uwiniesz. Nie oszukujmy się. – Rozejrzał się po zapuszczonej łodzi. – Pieniądze ci się przydadzą. Marnujesz tu życie.


    Vos pomacał pudełko zlimburgerem. Cuchnęło.


    –Zastanawiałem się, czy aby nie otworzyć sklepu zserami.


    Frank de Groot ryknął śmiechem.


    –Ty? Sklep zserami? Jakby na Jordaanie potrzebowali kolejnego. Błagam...


    –Frank. – Vos wyciągnął rękę idotknął ramienia de Groota. – Mało się nie wykończyłem. Przez jakiś czas nie wiedziałem, kim jestem. Gdybym nie znalazł jakiegoś azylu... Takiego jak tu...


    Na twarzy komisarza nagle pojawił się gniew.


    –Myślisz, że nie zauważyłem? Że lekko mi przychodzi taka prośba? Nie byliśmy jakimiś tam kolegami zpracy. Byliśmy...


    –Gdyby Liesbeth zadzwoniła do ciebie zgabinetu wiceburmistrza, zrobiłbyś, co by ci kazała. Nie miałbyś wyboru.


    Frank de Groot zaklął. Apotem uśmiechnął się szeroko.


    –Bystrzacha jak zawsze. Aja myślałem, że może jaranie całkiem cię ogłupiło.


    Cisza.


    –To żadna tajemnica, Pieter. Ludzie cię widzieli wtym coffee shopie tu przy ulicy.


    –Jestem mieszkańcem Amsterdamu. Pełnoprawnym. Wszystko odbywa się zgodnie zzasadami. Ale jeśli chcesz znać prawdę... – Vos nie cierpiał tego zobojętnienia, jałowości, którą czuł po trawie. – Nie pomaga.


    –Jeśli do nas wrócisz, nie chcę, żebyś palił to gówno. Chcę... – Pochylił się do przodu, postukał Vosa wczaszkę przykrytą długimi brązowymi włosami. – Wszystkiego, co tu jest.


    –Nie.


    –Błagam.


    –Za godzinę na Marnixstraat – ustąpił Vos. – Ta twoja dziewczyna. Bakker...


    –Co znią?


    –Wydaje mi się jakaś spięta. Czemu?


    –Aty wpierwszej robocie nie byłeś spięty?


    Vos pokręcił głową.


    –Nie. Aczemu miałbym być?


    –Pół nocy czytała akta sprawy Anneliese na komisariacie. Czytała otobie. Jak na mój gust, przepełnia ją nabożny podziw. – Stęknął. – Imartwi się. Jej okres próbny dobiega końca. Czeka ją ocena służby. – Wzruszenie ciężkich ramion. – Nie zostanie.


    Vos czekał.


    –Amsterdam to nie jest miejsce dla niej – dodał de Groot. – Dziecko rolnika zFryzji, które pojawiło się tu zwalizką fatalnych ciuchów izosobliwym nastawieniem.


    Czegoś brakowało.


    –Dlaczego więc przyjechała?


    De Groot jęknął, niskim, znużonym głosem.


    –Straszna historia. Jej rodzice... zginęli wwypadku samochodowym. WBoże Narodzenie, wdrodze zkościoła... Pewnie jechałaby znimi, ale odbywała bezpłatny staż na posterunku wDokkum. – De Groot wzruszył ramionami. – Pijany kierowca. Była wradiowozie, który przyjął wezwanie. Widziała ich.


    –Jezu – szepnął Vos.


    –Potem powiedziała wDokkum, że chce wstąpić na służbę. Tutaj, nie tam. Myślę, że to dziecko ma poczucie misji, ato nigdy nie jest dobry pomysł.


    Vos jęknął iprzyłożył rękę do czoła.


    Kroki wciężkich butach na schodkach prowadzących pod pokład. Wiedział, co zobaczy. Laurę Bakker iSama dyszącego na smyczy. Rozmyślnie tupała wdeski. Tego był pewien. Wcześniej zdołała przemknąć na łódź tak, że jej nie zauważyli. Vos nie miał pojęcia, jak długo tu stała iile udało jej się usłyszeć.


    –Nie jestem dzieckiem – oświadczyła swoim monotonnym, nadąsanym głosem zPółnocy.


    –Pewnie, że nie – odparł Vos. – Zaprowadzimy Sama do Drie Vaten. Do baru na rogu. Tamtejsza gospodyni się nim zajmie. I...


    Podniósł się iznalazł torbę zpraniem.


    –...izostawię jej to.


    –Wbarze robią panu pranie? – spytała Bakker.


    –To tylko tymczasowe rozwiązanie – odrzekł Vos. Wstał iuśmiechnął się, zauważył, że to odrobinę skruszyło lód. Ruchem rąk zagonił do wyjścia de Groota, apotem ją. – Spokojnie. Przyjdę. Rzucę okiem na tę twoją lalkę.
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